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O TEATRZE.
—o —

(Ciąg dalszy).

Agonja odrodzenia to materializm dziewię­
tnastego wieku. Wiek ten zmaterjalizowal myśli 
i uczucia ludzkie, aramat, jak w ogóle cała sztuka, 
stał siq realistycznym.

Szarota przyczyn i skutków codziennego 
życia wprowadzanych przez poete na scenę 
a związanych przez 36 różnych sytuacji drama- 
tycznycn doprowadza do zupełnego upadKu 
poezji dramatycznej, wyjątek stanowi Polska, 
której oderwanie od życia politycznego pozwo­
liło na głębsze wniknięcie w istotność zdarzeń, 
jednostkę zaś stawiło po za jej osobowość 
i nakazało jej zespolić się z narodem Polska 
stwarza narodowy dramat. Początek daje mu 
Mickiew:cz w „Dziadach". Pierwsza część „Dzia­
dów" to życie jednostki, jej bóle, zawody, 
cierpienia. W trzeciej części Gustaw umiera 
a rodzi się Konrad. Umiera jednostka jako taka, 
ze swemi myślami, uczuciami i czynami a ro­
dzaju osobowość społeczna, narodowa, je­
dnostka czująca się nietylko sobą lecz cząstką, 
cierpiącego narodu. Zakres jej czynów obej­
muje czyny zbiorowe. Lańcucn przyczyn i skut­
ków przerwany przez inne orawa niż indywi­
dualne to Drawa narodowe. Świat zmysłowy za­
czyna się osłaniać tajemnica świata nadzmysło- 
wego, duchowego.

Wysniański idzie powie dalej w swoich 
dramatach przebija on się w swoich dramatach 
przez zaporę czasu łamie ją i zupełnie zmienia 
pojęcie czasu na scenie.

Bohaterzy jego dramatów żyje nietylko 
w wypadkach zdziałanych za żyea, żyją w ich 
skutkach po śmierci bądź jako cienie weselne, 
bądź jako Drzejawy ich myrli w biegu historij— 
Bolesław Śmiały. A w „Akropoljo" owym naj­
głębszym z dramatów Wyspiańskiego, w któ­
rym swą duszą wzniósł się na wysokie szcze­
ble drabiny Jakóbowej — zdarzenia sceniczne 
nie łączą się z poszczegćlnemi czynnikami, lecz 
jak gdyby określeniami, cechami duszy narodo­
wej żyjącej przez figury sceniczne poza sferą 
zmysłów, do  za czasem, po za historją. Wys­
piański stworzył nowy dramat o nowej formie 
scenicznej, który wciąż czeka jeszcze na nowe 
a istotne zrealizowanie na deskach scenicz­
nych — sztuka jednak dzisiejsza aktorska i sztu­
ka sceniczna u nas tkwiąca jeszcze ciągie 
w grubym naturalizmie nie umie jej znaleźć, 
a nawet nie usiłuje robić prób.

To co genjusz naszych poetów romantycz­
nych WysDiańskiego dokonał w Polsce, to zwol­
na dokonywa się w Europie. Wiek XX rozpo­
czął obrachunki z maierjalistycznemi poqlądami 
wieku XIX. Praktyce życiowej i inżynierji po­
zostawił praktyczne Doglądy na świat — zaś 
w nauce i sztuce zerwał z mate-jalizmem i prze­
szedł do źródeł po za zmysłowych. Fizyka ł ma­
tematyka poucza go względności wszystkich 
zjawisk.

Człowiek dwudziestego wieku wie, że inną 
Jest przyczynowość wrażeń, inną wyobrażeń, 
a jeszcze inną pojęć intellektualnych. W e on, 
że czas jest pojęciem względnem, że absur­
dem jest twierdzenie o niezniszczalności ma­
terii. Zdarzenia w dramacie nie wiążą się spo­
sobem przyczyn i skutków, jak to się dzieje 
w życiu realnem, iecz przychodzą do do poezji 
dramatycznej elementy nowe, ze świata po za 
zmysłowego zaczerpnięte. Wyobraźnia poety 
'Ozszerzvła się. uznała za równomierne z me- 
torami życia codziennego przyczynowość i obra- 
zcwość zjawisk sennych. Przedziera s.ę ona po 
za oDrazowość materjalną, a wdziera do krain, 
do których rawet Beatrycze nie wprowadzała

Dar.tego, lecz ustąpiła miejsca „miłości czystej". 
Jeden z największych dramaturgów dzisiejszej 
doby Paweł Ciandel, wprowadza na scenę cud, 
a wprowaoza go w tak głębokiej i poetyckiej 
formie, że widz nietylko weń wierzy, ale w nim 
samy, w widzu, dokonywa się nowy cud, cud 
wiary w świst ducha. Dawny zaciekły realista 
August Strindberg wprowadza w ostatnich dra­
matach oo akcji na scenie postacie ze świata 
po za zmysłowego na równi z żyjącemi posta­
ciami, a czyni to w tak artystyczny sposób, 
że widz nie waha się ani na cnwilę, że cienie 
te z po za grobu żyją i działają na równi z re- 
alncmi postaciami. Ma całej więc linji obecnej 
doby dokonywa się wśród dramaturgów zwrot 
ku nowym formom dramatycznym, które staią 
się artystycznym wykładnikiem przemiany jak 
dusze iuozkie w ostatnich czasach po wyzby­
ciu się m?terialistvcznego poglądu m  świat 
przeżyły. (O. c. n.)
i A .  I ra n ie .

Rocznie mniattfóiL
Gdy w naukach ścisłych, każdy poważ­

niejszy wynalazek wywołuje radykalne zmiany 
teorji, i nowowprowadzone systematy obalają 
poprzednio uznawane pewniki, o tyle w dzie­
dzinie sztuki świeżo powstałe kierunki nigdy 
nie wchodzą w życie drogą rewolucyjnych prze­
wrotów, lecz potrzebują czasu, aDy się prze­
trawić, stracić swe pierwiastkowe cechy nowa­
torstwa i drogą ewolucyjnej linji postępu wła­
ściwe sobie w szeregu następujących po sobie 
obiawów zająć miejsce.

W pierwotnej swej fazie malarstwo przed­
stawiało się, jako bezpośrednia potrzeba dążeń 
umy.łu ludzkiego ku ideałowi piękna—-wywo­
łało je pragnienie ozdabiania najbliższego oto­
czenia harmonijnym zespołem wpadających 
w oko barw. W ckresach p!erwotnej cywilizacji, 
malarstwo jest wyłącznie zdobniczem i dekera- 
cyjnem. 1 trwa to przez bardzo długi czas histo-, 
rji starożytnej ludów, wśród których istniało 
zarzewie sztuki. Stan ten, podlegając wprawdzie 
kształtowaniu, wkracza w epokę nowożytną 
dziejów i jeszcze w średnich t wiekach panuje 
niepodzielnie.

Dopiero twórczość artystów epoki odro­
dzenia wprowadza stopniowo w rozległą już 
dziedzinę malarstwa, żywioł obrazowy. Obraz 
pojedynczy staje się dziełem sztuki, pomimo 
że nie służy on juz jako dekoracja ścian i gma­
chów. „Obraz" wyrabia sobie prawo obywa­
telstwa i staje się sztuką samodzielną, bo nie­
podległą żadnym wpływom pobocznym. Od­
tąd—poza pierwotną fazą zdobniczą w malar­
stwie rozróżnić się już daje dwa rodzaje: deko­
racyjny i obrazowy, k óre krocząc obok siebie, 
manifestują cały szereg genjalnych twórców.

Z chwilą, gdy ku końcowi XVII stulecia 
daje się spostrzedz pewne wyczerpanie sił ży­
wotnych i gdy po wspaniałej plejadzie epoki 
odrodzenia następuje moment zamicu wielkiej 
sztuki, do istoty twórczości malarskiej zaczyna 
wchodzić wątek literacki. Gdy poprzednio ma­
larstwo zależne było od architeklury i spełniało 
przy niej za pomocą dekoracji rolę dopełnia­
jącą—i dopiero przez powstanie pojęcia obrazu 
stanąć; mogło na zupełnie samoistnym grun­
cie— teraz, z kolei do kierunku obrazowego 
lgnie literatura i zaczyna coraz silniejsze piętno 
na niem wyciskać. Malaislwo traci poniekąd 
swą zasadnicza samodzielność, i aby znaleźć 
dostęp do umysłów ogółu, posiłkuje się pomy­
słami, na których wyrażenie brak w plastyce 
odpowiedniego materjalu—stara się w formę 
obrazu zakuć to. co tylko słowem lub pismem

wypowiedziane być meże. Dzięki temu po­
wstała konieczność pisanych komentarzy, aby 
choć w ten sposób uprzystępnić treść kompozycji.

Jakby dalszy ciąg zaznaczonego zwrotu, 
występuje z kolei ilustracyjność. Tu już malar­
stwo” podporządkowuje się całkowicie, gdyż bio­
rąc treść pomysłu z gotowego piśmienniczego 
pomnika, niewolniczo dostosowuje się do nie­
go, ilustrując opisaną chwilę.

Pokrótce postaram się scharakteryzować 
każde z tycn pojęć. <

Sztuka dekoracyjna opiera się na wrodzo­
nej ludziom potrzebie otaczania się rzeczami 
pięknemi, mile wpadającem, w oko. Człowiek 
potrzebuje spocząć wzrokiem na czemś, coby 
zabawić, zająć mogło— dało chwile moralnego 
odpoczynku. Potrzeba szukania wrażeń este­
tycznych iest wrodzona ludziom i służy jako 
przeciwwaga wrażeń wciąż z natury odbiera­
nych. 1 kiedy dusze wyjątkowe artystów są 
w stanie z pierwszego źródła, t. j. z przyrody, 
wyciągnąć nieskończoną ilość rozkosznych wra­
żeń — większość ludzi szuka ich w świecie 
sztucznym, opartym na fantazji i irraginacji. 
Podstawą dekoracji jej jest koloryt, którego ogól­
na gama musi być podniesioną: barwy, spo­
tykane w naturze pod wpływem potrzeb este­
tycznych, potęgują się, przeinaczają, co właśnie 
stanowi cechę dekoracyjną, ozaobną, stylową, 
która jedna wspólną nicią wiąże; mało *  idła, dy­
wany, obicia, tkaniny, przedmioty sztuKł stoso­
wanej i artystycznego przemysłu. To samo da się 
powiedzieć o rysunku, a nawet o linjach kom­
pozycyjnych i wybieranych pomysłach—naj­
mniejsze wykroczenie przecw zasadzie, Diąkna 
tradycja urobionych wywołuje dyssonans.

Utwór kompozycyjny jest wtedy obrazem 
gdy stanowi całość skończoną, samą w sobie, 
gdy na pierwszy rzut oka wyraża to co ma 
wyrażać, niepotrzebując żadnych komentarzy co 
do zasadniczej swej treści. Powinien on miec 
tak ułożone i ustosunkowane wzajemnie szczegóły 
i pojedyncze fragmenty, izby w całości przed­
stawiał w najprostszej i wyczerpującej formie 
plastycznej myśl twórcy, urzeczywistniony obraz 
jego pomysłu. Tak po wstałe azieło będąc wy­
tworem czysto malarskich tendencji, jest prze- 
dewszystkiem „obrazem", specyficznym świa­
tem zamkniętym w ramę i tą/ ramą odgrodzo­
nym od otoczenia. Zamyka się on w grani­
cach wyłącznie malarskich, nie wkracza w obet 
mu dziedziny, obcym jest wpływom postron­
nym.

Trzecim punktem wyjścia w twórczości arty­
stycznej jest ilustracyjność. Spotyka się on 
w malarstwie cześciej niżby to się zdawać mo­
gło, Zasadniczą jego cechą jest rozszerzenie 
treści wewnętrznej przedmiotu, do granic nie­
dostępnych do wyrażenia środkami malarskiemi. 
Aby zrozumieć obraz, trzeba zna . poprzednio 
treść jego, inaczej stoi się wobec zawiłej za­
gadki, której rozwiązanie przedstawia tern więk­
sze trudności że leży poza ramami ODrazu, w ty­
tule lub w dłu szem omówieniu. Ztąci poszła 
utarta wśród krytyków nazwa, oomyslćw lite­
rackich, dawana utworom o zbyt skomplikowa­
nej budowie kompozycycjnej. Często duże olej­
ne płótno, jest niczem innem jak tylko zwykłą 
ilustracją pomysłu literackie i na odwrót w skrom­
nym rysunku, odnajdują się cechy prawdziwego 
obrazu—wobec sztuki bowiem, rodzaj wykona­
nia i użyty materjał są rzeczą drugorzędną.

W tych trzech oojęciach: dekoracji, obrazu 
i ilustracji mieści się cały podkład ideowy ma­
larstwa. Ma tern tle szerokim zarysowują się 
dopiero, właściwości epok, kierunki, powstają 
wyjątkowe twórcze organizacje.
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b. pre.fekta paryskiej
Po skończeniu badania w Marsylji, pozostawało mi jeszcze przy- 

transportować Pranziniego do Paryża.
O godzinie dziesiątej wieczorem, wywieziono go z więzienia i umie­

szczono w fjakrze, między dwoma żandaimam', starym brygadjerem, 
Souchierem i Pietrin m, młodym energicznym Korsykańczykiem, nie 
spuszczającym cezu z ręcznych i nożnych kajdanów, w które zakuty 
był Pranzini.

O jedenastej wieczorem zajęliśmy przedział w wagonie pierw­
szej' klasy, którego numer, jak to dotychczas pamiętam, był 11503; 
Pranzini siedział między dworna żandarmami, ja zaś oraz Jaume umie­
ściliśmy się naprzeciw niego, w dwu przeciwległych kątach przedziału.

Ulokowawszy się w wagonie, Pranzini wyraził niezadowolenie, 
ie  oprócz nożnych kaidanów, włożono mu jeszcze naręczniki (poucHtes) 
i dostrzegłszy, że jednym j. żandarmów był korsykańczyk, zwrócił się 
don po w jo sk u : (L e nut mane wru m ertifuatt) „Ręce mnie bardzo bolą".

policji Śledczej. (C iąg dalszy).

Poleciłem zdjąć z niego ręczne kajdany, co zresztą zniewoliło 
nas do zwracania nań szczególnie bacznej uwagi nocą, ponieważ główną 
rzeczą, której lękaliśmy się— było nowe usiłowanie samobójstwa.

Uwolniwszy się od ręcznych kajdanów, Pranzini przybrał dość 
osobliwą pozycję: z początku trzymał kapelusz w rękach, następnie 
umieścił go na fotelowej poręczy i oparłszy się łokciem na niej, przy­
trzymywał kapelusz swój w równowadze. Udawał, ze śpi, aczkolwiek 
była to jeno komedja. Gdyby był zasnął rzeczywiście, to, zapom­
niawszy, byłby wypuścił kapelusz, ktćrv spadłby ostateczme na ziemię; 
ale kapelusz wciąż pozostawał w jednej i te' samej pozycji, i po pew­
nym czasie dostrzegłem, że Pranzini reznacznie otwiera oczy, chcąc 
przekonać się, czy wszyscy śpimy.

Jaume, agent pod każdym względem doskonały, miał jedną 
słabość: oto nie zawsze mógł przezwyciężyć sen. Miebawem w Drzt* 
dziale rozległo s>ę giośne jego chrapanie, a za jego przykiaaem, me


